
1 tt pIARUS POLSKI
Wvchodzl r.a wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
reilgiinym pi t.: „Nauka Katolicka* i z dodatkiem 
humoryBtyczEO-satyrycznym p. t. „Zwierciaalo . Przed
płata kwartalna na poczcie i u listowych^ wynosi i m r .  
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia
rus Polski* zapisany jest w cenniku pocztowym pod li
terą T. nr. 106. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 £. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S i l  i PRACUJ !
Za iniseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za* ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na poi- 
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokład.-y 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 99. Bochum, wtorek, 25  sierpnia 1896. Rok 6 .
K r f r t w a  d n f r a n u .  i kai , s » r o .  , i ,  p ,» ;  jU S S to m m * . H .  . .  dole. -  Adres: W i T u ,  Polski, Bochum.

Rodzice poisey! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
sniemezyć się pozwoli!

Na miesiąc wrzesień
zaDisywać można
‘„Wiarusa Polskiego44

który wraz z bezpłatnymi dodatkami: „Nauką 
Katolicką* i „Zwierciadłem*, kosztuje 

ty lk o  5 0  fen . 
a z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

Rodacy! rozszerzajcie „W iarusa Polskiego*. 
Do zapisania najlepiej użyć kwitu na trzeciej 

stronie zamieszczonego.

Polacy na o b e i s y ż i i i e .

W iec  k a to lic k o -p o ls k i w  D o rtm u n d z ie
jaki odbył się w przeszłą niedzielę dnia 23 bm. 
cieszył się bardzo licznym udziałem Rodaków, 
k o b y ło  icfc przeszło loQQ» Różni mówcy roz
wodzili się o tern, co na nas tu na obczy źnie 
boli, i jakich chwytać się winniśmy środków, 
aby dolę ludu polskiego na obczyźnie uczynić 
znośniejszą, co* czynić powinniśmy, aby lud 
poLki zachować dla Kościoła i narodu.

Dla braku miejsca szczegółowy opis prze
biegu wieea odłożyć zniewoleni jesteśmy do 
przyszłegu numeru. _____

O b e r h a u s e n .  Dnia 16 sierpnia obcho
dziło Towarz. św. Ignacego w Oberhausen 
szóstą rocznicę swego istnienia. O wpół do 
3- ciej zebraliśmy się w kościele na nabożeń
stwo' z polskim śpiewem, a ks. proboszcz 
Scbmitmann udzielił nam błogosławieństwa 
Przenajśw. Sakramentem. Potem udaliśmy się 
na salę p. Spenis, gdzie o godz. 5 przewodni
czący otworzył zabawę pochwaleniem Pana 
Boga i mową wstępną. Potem przemawiali p. 
Ziółkowski, przewodniczący Tow. „Jedność* 
z Kolonii o miłości i zgodzie w towarzystwach, 
p. Szczot, sekretarz Tow. Barbary z Hamborn, 
p. J . Bieliński z Bochum, który mówił o obo
wiązkach rodziców a osobliwie matek wzglę
dem dzieci i na końcu wzniósł toast na cześć 
matek Polek, p. Suś z L aa r  i p. Swoboda z 
Bottropu. Koło śpiewu z Oberhausen wystę
powało kilka razy ze śpiewem, tak samo śpie
wacy z Laar. Deklamacye wygłosili: dwie 
córeczki p. Sobka z Bochum, uczeń z drukarni 
„W iar. P o l*  i p- Frąckowiak z Oberhausen. 
O godz. wpół do 8 -mej wieczorem nastą
pił ^teatr, za którego piękne odegranie po
dziękował amatorom p. Radecki, przewodni
czący z Alstaden. Na końcu odegrano jeszcze 
zabawną sztuczkę o doktorze i recepcie na 
drzwiach i wzniesiono kilka toastów. Pieśnią 
„Kto się w opiekę* zakończono piękną uro
czystość. — Wszystkim Towarzystwom i Ro
dakom, którzy nas raczyli odwiedzić składamy 
serdeczne „Bóg zapłać*. St. Z ,  Fr. K.

Do ojców i matek polskich.
Każdy z nas nasłucha, naczyta i napatrzy 

się teraz wiele na trudności i przeszkody,

które nas spotykają w wychowaniu dzieci na- 
szyeh. Uwzię’o się z przeciwnej strony na 
to, aby dzieci polskie odwykły od swojej mo
wy i jak najprędzej po polsku zapomniały. Nie 
dość. ze ich* po polsku nie uczą, ale bardzo czę
sto wprost mówić po polsku zakazują.

Nam pozostaje już tylko nauka w domu. 
Dobre i potrzebne jest upominanie się o na
uczycieli po polsku mówiących, o naukę religii 
w ojczystym dzieci naszych języku i o przy
wrócenie nam tych praw, które się każdej 
mowie ojczystej w życiu należą. W tem usta
wać nam nie wolno, bo swego bronić i po
rządku Bożego przestrzegać jest świętym obo- 

1 wiązkiem człowieka.
Ale wśród dzisiejszego położenia naszego 

nie można się spodziewać prędkiej naprawy i 
dania nam tego, co się należy.

Można przewidzieć z pewnością, że tru
dności nam stawiane potrwają długo jeszcze, a 
nawet staną się jeszcze większe i jeszcze po
wszechniejsze i uporczywsze.

A tu dzieci rosną i dorastają na młodzież 
do jrza łą!

Nasze starania i potykania się z przeci
wnościami. choć one o;.cha w narodzie po
dnoszą, na dzieci ta— , iz wszystkiego nie 
wpłyną, iżby się one po polsku wychowały, 
w polskiej mowie zasmakowały i mowę tę, 
jako skarb największy, jako środek do kształ
cenia się należytego przechowały dla nastę
pnego pokolenia.

Staćby się mogło, a nawet dzieje się już 
tak, ze dzieci rodziców bardzo patryotyezny ch 
i bardzo śmiało o prawa polskiej mowy się 
starających po polsku zapomną, albo wcale się 
nie nauczą z tej prostej przyczyny, że rodzice 
zapominają dopilnować, aby dzieci w domu 
tylko po polsku mówiły.

„Przyjaciel* opisał niedawno temu, że 
bardzo gorliwy Polak ojciec był u niego z sy
nem, który po polsku nie umiał.

Ojciec tego chłopca myślał, że już zrobił 
wszvstko, gdy bywał na polskich zebraniach, 
sam je może urządzał, o prawach języka pol
skiego prawił i słuchał.

Tymczasem ani wiedział, ani się zapytał, 
co się w jego własnym domu, z jego własnem 
dzieckiem dzieje, ani pomyślał, że tam stara
nia i dozoru potrzeba, aby dziecko polskiej 
mowy swojej nie utraciło.

Z tego więc ta  nauka: broń praw mowy 
i narodowości swojej, ale nie zapominaj o wła
snych dzieciach i dopilnuj tego sumiennie, żeby 
dzieci twoje po polsku dobrze umiały. Do tego 
potrzeba, żeby w domu koniecznie po polsku 
i tylko po polsku mówiły. Inaczej stanie się 
tak, że zaniedbaniem dzieci w domu większą 
szkodę zrobisz swojej mowie ojczystej i naro
dowości polskiej, niż jej się przysłużysz obroną 
poza domem i rodziną twoją.

I
! w

N a czas ie!
Pod napisem „Bóle posedańskie* umie

ściła niedawno „Gaz. Codz.“ następującą ko-
respondencyę: .

„Sedańczycy, osądzeni powszechnie przez 
opinię publiczną jeszcze nie mogą się, jak z ga
zet widać, całkiem uspokoić, nosząc żal w sercu 
ku tym, którzy ich postępowanie zganili jako 
niepatryotyczne i uwłaczające godności na
rodowej. Kiedy nienawiść Niemców do nas

tak wielka, że bojkotem i wykupywaniem ziemi 
starają się nas do kija żebraczego doprowa
dzić i nawet głodem zamorzyć, uderzać musi 
człowieka myślącego to wciąganie Polaków do 
„vereinów“ i „hubsztyków* niemieckich i tu 
właśnie miejsce przypomnieć przysłow ie:

„Póki świat światem, me będzie Niemiec
Polakowi bratem.* _

Wyliczmyż po kolei pobudki, dla których 
Niemcy tak radziby nas widzieć wśród siebie 
na zabawach swoich:

1. Mamy, bawiąc się zatonąć w morzu m e- 
mieckiem, by przyczynić się przez zatracenie 
narodowości swojej do spełnienia najgłówniej
szego dogmatu niemieckiego: „Mein V&terland 
muss immer grosser sein.* Tem właśnie tło— 
maczy się, czemu z jednej strony towarzystwa 
nasze będące przeszkodą onemu „wsiąknięciu 
są dla Niemców solą w oku, a z drugiej stro
ny, czemu nas tak wabią do siebie syreniemi 
głosy. Ślepy, kto tego nie widzi.

*2. Po bitwie wygranej zwykli wodzowie 
rzvmscy prowadzić do stolicy przed sobą w 
w tryumfie żołnierzy zabranych do niewoli. 
Im większy był zastęp jeńców i ich znaczenie- 
tem świetniejszy tryumf. Sam wódz jechai 
wozie, ciągnionym przez białe konie, ua gło
wie miał wieniec laurowy, w ręku berło z a c -  
ści słoniowej, za wozem szło wojsko zwycię- 
zkie. Do sromotnego dla jeńców pochodu do
dawano drugie upokorzenie, a było niem prze
chodzenie w niewolę zabranych z karkiem po-  
chylonym pod dzidami w kraczki ustawionemi. 
Ztąd samym Rzymianom wyTrywał się z piersi 
wykrzyknik zgrozy: „Vae victisl* „Biada
zwyciężonym 1“ Publiczne upokorzenie, a tem 
haniebniejsze, że dobrowolne, to jedyny zysk 
Polaków sedauujących.

3. Oprócz niewolników przed wodzem 
prowadzonych i zdobyczy niesionych liczba 
chorągwi i sztandarów wojennych, nieprzyja
cielowi wydartych, świadczyła także o wiel
kości zwycięztwa. Jakże to schlebiać musi d u 
mie naszych „najserdeczniejszych*, gdy w służbę 
ich idą poświęcone chorągwie nasze brackie! 
W tedy nie razi ich oka ani wizerunek U krzy
żowanego, usuwany ze szkół niejednych, by 
ustąpić miejsca obrazowi Lutra, _ ani obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, ani święci K a
zimierz i Stanisław Kostka, patronowie Korony 
polskiej. Święci Pańscy, choć nie osobiście, 
ale w obrazach swoich są zmuszeni brać udział 
w pochodach, podczas których bywa często siła 
wycieczek na Kościół, a osobliwie na Polaków. 
Widocznie delikatne poczucie katolickie, któ- 
rem zazwyczaj Poiak się odznacza, u kilku 
z prowodyrów naszych na chwilę gdzieś się

zapodziało. ^  bodaj korespondent „K u
ry era*, który w zapraszaniu Polaków na fe
styny niemieckie widzi pomocniczkę koloniza
c j i  — marnowanie Polaaów na majątku hula- 
tykami z Niemcami. Wszystkie bowiam środki 
prowadzące do zmarnowania nas, są hakaty- 
stom święte.

Oto uwagi ku rozwadze rodaków napisane, 
ilekroć im mówić będą: „Bawcie się z nami!* 

Czas uroczystości sedańskich za pasem. 
Zwykle w danej miejscowości zarząd jakiego 
patryotyczno-niemieckiego „Yereinu* zaprasza 
resztę towarzystw do udziału w „jublu*. P o 
przednio odbywa się zazwyczaj zebranie pre
zesów. Oto najlepiej, gdy na takie zebranie



nikt z naszych nie pójdzie i tcw. w niemie
ckim teście udziału nie weźmie. Natenczas 
pewnie na rok przyszły już przy zaproszeniu 
polskie tow. pominą — aleć bo też Polacy i 
polskie tow. potrzebni na „sedanfestach" jak 
dziura w mcście.

Z H o s 7 i.
Alarmującą wiadomość o rokowaniach 

W atykanu z Rosyą otrzym ała berlińska „G er
m ania" ze źródła, jak  zaręcza, katolickiego, 
bardzo poważnego a dobrze poinformowanego. 
W edług korespondenta Rosya żąda cd Papieża, 
aby zezwolił zaprowadzić w kościołach kato
lickich w Mińsku, Odesie i Moskwie do nabo
żeństwa dodatkowego język rosyjski i zdaje się 
przypuszczać, że reprezentant W atykanu skła- 
m a się do żądań Rosyi.

W obec tego wykazuje korespondent, dla 
czego zaprowadzenie języka rosyjskiego w ko
ściołach katolickich Rosyi byłoby szkodliwe 
dla Kościoła.

Z żądaniem takiem wystąpiła Rosya po 
raz pierwszy po roku 1863, ale Papież Pius IX  
odrzucił je, ponieważ Rosyan katolików nie ma 
i me będzie, gdyż przechodzenie z prawosławia 
na inne wyznania wzbronione, a wszystkie 
dzieci z małżeństw mięszanych (prawosławnych 
z  katolikami ltd.) wychowane być muszą w re- 
hgn  prawosławnej, Nadto katolicyzm w całej 
Rosyi jest pochodzenia polskiego,“ a więc nie 
wolno usuwać języka polskiego z Kościoła. 
Mimo to wprow adził rząd gwałtem przy po
mocy księży zdrajców język rosyjski do Nie
których  kościołów katolickich, które wszakże 
wskutek tego są prawie zupełnie pu3 te.

Podczas rokowań od roku 1883 do 1885 
ponowił rząd carski swoje żądania, ale kardy
nał Jacobim  odpowiedział, że język rosyjski 
niepotrzebny w kościele, kiedy nie masz kato
lickich Rosyan, a rozwój katolicyzmu wśród 
nich zabroniony ustawą.

W  roku 1888 zwróciła się Rosya raz je - 
sze do Papieża w sprawie języka rosyjskiego 
w kościele i krążyły pogłoski, że Leon X I I I  
ustąpi, co wielkie wywołało wzburzenie. Na 
szczęście obawy były bezpodstawne.

Opowiedziawszy, z jaką uporczywością 
Rosya stara się postawić na swojem, wskazuje 
korespondent na przebiegłość dyplomacyi rosyj
skiej i na niechybną zgubę, jaka zagrażałaby 
Kościołowi, gdyby W atykan zechciaf skłonić 
się do ustępstw.

Rosya tłomaczy, że chodzi tylko o Moskwę,

Młody bohater.
(C iąg dalszy.)

W szystko to widziałem na własne oczy 
— opowiadał Cynga dalej z oburzeniem. — 
Miałem juz wówczas pięć do sześciu lat wieku 
i yłem chłopcem pełnym męzkiej energii. Zo
baczywszy upadającą matkę, krzyknąłem okro
pnie, w oczach mi się zaćmiło i nie wiele m y 
śląc,^ miotany żalem i rozpaczą, wyrwałem z rąk 
trupich matki sztylet, rzuciłem się jak  szalony 
na Romna. Ale cóż ja  dziecko mogłem zrobić 
takiemu mężczyźnie ? Romno uśmiechnął się 
pogardliwie, kopnął mnie nogą tak silnie, że 
padłem  o kilka kroków jak długi i wskazując 
na mnie, rzekł:

— Osmagać to szczenię a dobrze!
. Z.bł1t0 mię niemiłosiernie — sama Mokryna

UtAie J  N A ^ ąd W obozie byłem ostatni, ja , 
k tóry dotąd byłem pierwszym. Używano mię
ao najpodlejszych posług, katowano za naj
mniejszą winę, za uśmiech, za słowo nieba
cznie wyrzeczone — głodzono...

Takie życie pędzę od lat kilku...
W tern miejscu Cynga przerw ał nagle i 

począł nadsłuchiwać. W śród ciszy leśnej w iatr 
przynosił daleki jakiś huk, niby grzmot, niby 
trzask piorunów. J

— Co to grzmi ?...
I  począł znów słuchać.

X IV .
Cynga, wsłuchując się w ów daleki huk 

i grzmot, który mu przerw ał zajmujące opo
wiadanie przygód swej młodości, nie mógł 
w  aaden sposób pojąć, coby znaczył i zkądby 
pochodził ten daleki i ponury huk. Spojrzał 

niebo, było czyste, bezchmurne, szafirowe; 
catej naturze leżała niczem niezamącona

Odesę i Mińsk, a to „przecież nie polskie miasta, 
więc języa polski nie jest w nich uprawniony." 
Gdyby jednakże Papież ustąpił co do trz°ch 
powyższych miast, nieomieszkałaby Rosya 
wprowadzać język rosyjski także do innych 
kościołów, a księża i biskupi wędrowaliby za 
opór na wygnanie.

Ale także w Odesie i Moskwie język ro 
syjski katolikom niepotrzebny, bo nie są oni 
Rosyanami. W szystkie kościoły w Rosyi i na 

yberyi pobudowali polscy wygnańcy, urzę
dnicy, lekarze, adwokaci, żołnierze itd. Tam 
?  ° spotykają język polski. Czyż godzi się 

odbierać im tę pociechę?
Niepodobna zaprzeczyć, że wskutek roz

woju historycznego ; wskutek równoczesnego 
prześladowania katolików i Polaków  polskość 
scisle jest w Rosyi związana z katolicyzmem. 
Rozrywać ten węzeł przemocą nie byłoby rze
czą pożyteczną lecz niezmiernie w następstwach 
szkodliwą. r

W  końcu wskazuje korespondent na smu
tny takt, że wśród Polaków nie brak ludzi 
a a ej wiary. G dyby sprowadzono język ro - 
syjSKi d° Kościoła, jedni z nich przestali by 
tylko bywać w kościele, inni zaczęliby prze
chodzić na prawosławie lub na protestantyzm  

,u êrsk*ck kościołach dotąd nigdzie rosyj
skich kazań nie zaprowadzono) a przedewszy- 
stkiem rozpoczętoby szaloną agitacyę przeciw 
Stolicy Apostolskiej.

Nadto protestanci polscy, którzy skłaniają 
się do katolicyzmu i często na katolicyzm prze
chodzą (ciągnie ich do tego katolicki na wskroś 
charakter narodu polskiego) z pewnością zmie
niliby swe zapatrywania. Jednem słowem za
prowadzenie języka rosyjskiego w kościołach 
pociągnęłoby za sobą zupełny upadek Kościoła 
katolickiego w Rosyi, byłoby potępieniem przez 
tetohcę świętą tych Biskupów, kapłanów i wier
nych, którzy znoszą prześladowania za obronę 
ojczystego języka, a tern samem także katolicy
zmu i tryumfem wszystkich odstępców i zdraj
ców duchownych i świeckich. Nie chodzi o 
politykę ani o narodowość, tylko o utrzymanie 
w łączności z Kościołem piętnastu milionów 
katolików, którzy nie odstąpili go, mimo stule- 
tniCD prześladowań.

Tak pisze korespondent „G erm anii". Nie 
potrzebujemy zaznacz*.,., że na jego wywody 
zgodzi się każdy, kto zna stósunki w państwie 
rcsyjskiem. Dodajemy tylko, że wywody ko
respondenta „Germ anii" można także zastóso- 
wac do wschodnich prowincyj państwa pru- 
skiego. Jak  w Rosyi, tak i tu interes polsko

ści jest zarazem interesem Kościoła katolickiego, 
który w tych stronach tylko Polsce i Polakom 
byt swój zawdzięcza. Jak  w Rosvi język ro
syjski toruje drogę prawosławiu czydi schizmie 
rosyjskiej, tak pod zaborem pruskim katoliccy 
germanizatorzy przygotowują grunt dla nrote- 

/ zmu- Ani w Rosyi, ani na wchodzie 
państw a pruskiego nie zdołałby katolicyzm 
przetrwać języka polskiego.

Ziemie polskie,
•  Z P ra s Zaefe., W arm ii i Manor,
P e lp lin . Przeniesieni są księża w ika- 

ry u sze : ks. Jan  Ruciński z Chmielna do S kar-

Chmielna L e° P° ld Z Skarlina do
G dańsk. Znaleziono tu w górze żwiru 

skamieniały pień drzewa z odnogami gałęzi 
atorego archeologiczny wiek liczą na 1500 lat.

u ’ VA/ Poniedziałek przeciągała 
w okolicy burza połączona z gradem który 
wiele szkody narobił; mianowicie owoc i t -  
rzyny ucierpiały. Ja

c? ^ ? d a iń s k ' W  Przedmi‘ ściu gdańskiem
dow . X i a ‘tl° .i0 ° 0 P° l , t ie  >»-
w  .® u t r J 'n y  ca W armii. W  uroczystość 
W niebowzięcia Najśw. Maryi Panny miał zio- 
mek nasz ks. J . Kukliński z Ząbia sumę. Ks 
Kukliński jest członkiem zakonu Zm artwych
wstańców i odjedzie w krótkim czasie do R zy-

“AdfwTć MSkiem kolcgi“m jako prefekt
G ietrzw ałd . Przeszłego tygodnia w so

botę zebrało się tu na cześć Matki Boskiei 
duzo ludu. Polskie kazania odbyły się na 
cmentarzu, niemieckie w kościele. N iestetv za 
mało przybyło księży, tak, że wielu nie d o s taS  
się do spowiedzi.

K rólew iec . Budowa nowej plebanii 
juz na ukończeniu i jeszcze tego roku zamie
szka ją  ks. proboszcz Szadowski. Nowa ple
bania wybudowaną jest na tern samem miejscu

S  ̂ „2” pleL’ank’k,óro 11

cisza — lekki tylko wietrzyk chwiał szczytami 

s i ln ie js z y ^ 6110811 ÓW taJemnićzy g ^ n io t coraz
Cynga począł widocznie tern się niepokoić.
— Co to być może? — szeptał.
Nakoniec w drapał się ze zręcznością kota

na jedno z najwyższych drzew lasu, żeby się 
przyjrzeć okolicy. D ługo rozglądał się tam 
na wszystkie strony i Janek z pewnym we
wnętrznym niepokojem śledził jego ruchy. Czuł 
w sobie jakąś bojaźń, coś mu szeptało do 
u ch a : uciekaj ! ucieka j!

V\ reszcie Cynga zsunął się z drzewa.
~  A iV  CÓŹ? ~  spytał Janek.
— Alboż ja  wiem — odrzekł Cynga za

frasowany jakoś — okolica leśna, nic dojrzeć 
me można. Zdaje mi się jednało, że w tamtej 
s rome i w skazał ręką na północ — widać 
za lasem wielkie kłęby dymu, jak  gdyby się 
cos paliło.

— Może się gdzie biją — szepnął Janek, 
tam ując oddech i wsłuchując się w coraz sil
niejszy grzmot

— Ja  to sam myślałem i zapewne tak 
jest — m ruknął Cynga, a potem dodał z nie
chęcią : nieszczęście i b a s ta !

Dla czego nieszczęście?
, “ A bo jeżeli się biją, to na naszej dro
dze. iy lk o  w tam tą stronę możemy się udać, 
zeby się wymknąć z rąk bandy. Chciałem do
stać się do W arszaw y, gdzie dla nas byłoby 
najbezpieczniej i gdzieby nas naw et buldog 
Romna nie znalazł. W arszaw a, to lepsza niż 
najpiękniejszy las. A teraz co? Teraz bitwa 
zagrodziła nam drogę i Austryacy zapewne 
włóczą się wszędzie, a przecież dla ciebie nie 
byłoby zbyt przyjem ne spotkanie się z nimi. 
Musimy więc bardzo ostróźnie posuwać się 
naprzód, nakładać drogi i tracić dużo czasu, 
bo pozostać tu dłużej nie możemy, gdyż lada...

• Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
. Pan Maseman, inspektor po

wiatowy szkólny ze Śmigla, otrzym ał uw ol-
on6T f ZrtUrZe! i \ 0d- dEia 1 Pfi^dziernika. P isa ł on list do redakcyi „Gońca W ielkopolskiego"
ze skoro na błoniach śmigielskich będzie
obrany królem polskim, zacznie wieszać P o la -

« f .ł  Ur^  ’ roztworzy* szeroko oczy i
stał, s uchając długo, potem rzucił się na ziemie 
1 P ł o ż y ł  ucho do ziemi. Gdy się p o d n ió S l  
usiadł na ziemi, był bardzo blady.

— Co ci jest, Cyngo, — spytał Janek
rżysz!™ 8"0135 w y razem ‘warzy sw ego tow a-

patrz^c ~ ? e Ł t ~  0drZekł teDŻe’ pODUro 
naszym  tropie. dCIgQ’ J6St j uź Da

- 7 e i r ^ 0Źył Ucho d0 zieffii 1 sze p ta ł: 
pędzą wyciągniętym  k ł u s e m .^ S ą
-  pól godziny. O l nie o n . y i Z V "
. , , Zerwał ew aw o, a twarz jego choć 
b ada jeszcze, Me była pełna stanowczej ener-
f k i e L  ^ °CZy Pasącego się spokojnie konia, 
Okiełzał go, opatrzył, czy kopyta ma d e r rze 
owiązane szmatami i zaw ołał:

d łu t^ h /L -  Df  ■ r C Ó ’  trZ€ba uciekad, i tak za długo tu siedzieliśm y. Niech się co chce sta
nie, musimy wprost jechać, choćby w sam śro-

ni?^om nayr kÓW- W ° ^

1 8k0?zy} ,na konia> a *a nim Janek. Od 
razu ruszyli z kopyta. W  parę minut w yd o-
stah się na drogę, którą pognali w p rost/ nie
zwazając na to, ze prowadziła ona przez pola
i *e skutkiem tego byli widzialni na znaczna
przestrzeń. Gdy pod tym w zględem  Janek
zrobił uw agę swemu towarzyszowi, ż ? m o ż e b v
le p ie jj iy ło  me opuszczać lasów , ten odrzekh

le r a z  nam wszystko jedno. Sa na
naszym siadzie i w szędzie nas znajdą. Cała

S S rw ici Iwniu’ któr>- « w i g lwóch, me mamy w ięc czasu na nakładanie  
drogi -  uciekajmy i koniec!

(Ciąg dalszy nastąp!.)



W I A R U S  P O L S K I .

3tów, tych , k tórzy  się  najw ięcej od zn aczy li w  
•agitacyacb . P rócz  teg o  popełn ił je szcze  kilka  
czy n ó w  takich, że w ład za  szkólna przyszła  
w reszc ie  do przekonania, iż cz łow iek  podo
b nego u sposob ien ia  nie m oże być naczeln ikiem  

‘sz k ó ł w  p ow iecie.
R ogoźno. D nia  1 października rb. zo 

sta n ie  otw artą kolej z R ogoźn a do K rzyża, 
z w yjątk iem  niedokończonej je sz cz e  części 
m iędzy Górajem  a C zarnkow em . N a linii tej 
znajdują się  następujące sta cy e: R ogoźn o , W e r -  
dum (B oru ch ow o), R itsch en w alde (R y czy w ó ł), 
'Giildenau (?), H allburg (?), L u basz, (G oraj i 
C zarakow o później). K rucz, R osko, F ileh n e  
(W ie le ń ), D ratzig  (D rask o), i K rzyż. W  k a
żdym  kierunku mają dziennie 3 p ociąg i kur
so w a ć.

P ozn ań . O negdaj po południu  p om ię
d z y  godziną 3 a 4  zam ordow any zo sta ł fry -  
zy er  i balw ierz H ieronim  H andtke, zam ieszk ały  
przy u licy  Szew sk iej nr. 1. W  d esty lacy i F ried 
m an na i A lporta  przy u licy  D om inikańskiej 
p ow cta ł pom iędzy nim a jednym  z g o śc i spór, 
•w toku którego przeciw nik  jego  u god ził go  
nożem  w serce tak n ieszczęśliw ie , że na m iej
scu  ducha w yzion ą ł. H andtke lic zy ł 35 lat, 
b y ł żonatym  i ojcem  kilkorga d zieci. M or
dercę aresztow ano. J es t  nim robotnik  n azw i
sk iem  K rohn.

K cynia . K opaln ia g ipsu  w  W ap n ie  pod  
K cyn ią  sprzedaną zosta ła , jak się  dow iaduje
m y z gazet n iem ieckich, sp ółce n iem ieckiej za  

•300,000 mr. Spółka zam ierza w y zy sk  tej ko
palni zn acznie p ow ięk szyć , tak, aby codziennie  
conajm niej kilka w agonów  gipsu  m ogła  w  św ia t  
w y sy ła ć . D otych czas d ostarczała  kopalnia tylko  
g ip su  m ielonego , odtąd w sze lk ie  rodzaje gipsu  
p rzy g o to w y w a n e będą na w yw óz. W  tym  celu  
zam ierza sp ółka  liczb ę  rob otników  p ow ięk szyć  
do 50 -c iu . I  najn iezaw odniej zrobi na tern 
dobry interes.

• Ze  i lą z k a  ezy li  S tarej P o lsk i.
W iesxow a. Przed  kilkunastu dniam i 

zgorza ł dom  chałupnika Jana G rochuta, członka  
zarządu tutejszej kasy R eiffeisena. Szkodo, 
jaką G rochut przez pożar poniósł, je s t  znaczna.

K nźn ia  R aciborsk a. W  n ied zie lę  w ie
czorem  utonął w  R ud ce bednarz fabryczny  
E m anuel G ałeczka. L icz y ł lat ok oło  45  i b y ł 
ojcem  kilkorga dzieci.

Z em bew ice. W  dzień W n ieb ow zięc ia  
M . P an u y  p rzyb y ło  do n aszego  kośció łka  

w iele  procesyj. Ju ż daw no nie było ty le  ludu  
n a odpuście. K azanie m iał ks. prob. z W y so k i, 
nabożeń stw o ks. prob. z W ielkich  S tan iszcz. 
O prócz tego  byli duszpasterze z L ig o ty  T u -  
raw skiej, D ob rod zien ia  itd.

Jastrzem b. P o d cza s burzy, która tu 
nas przed kilku dniam i n aw ied ziła , u derzył 
piorun w  stod o łę  n au czycie la  U rbanka i spalił 
ją  do szczętu . B u dynek  b y ł zab ezp ieczon y, 
ie cz  żn iw o n ie, to też p. U rbanek ponosi do
tk liw ą  stratę.

Wiadomości ze świata.
B er lin . M inisterstw o ks. H oh en loh ego  

p isze  z ok azyi ob iegających  p og łosek  o jego  
ustąpieniu  katolicka kolońska „V olk s Z eitun g44 

opierało się  p rzew ażn ie na centrum  i sta
w a ło  zaw sze  w  sp rzeczn ości z zapaleńcam i, 
którzy żądają_ ostrej w alk i przeciw ko reform om  
socya ln ym . Z 3 ci zap aleńcy  sądzą b yć ob e
cn ie  panam i sy tu acy i, okazuje się  to z ich  
śm iałej p ostaw y. G d yby po ustąpieniu  kan
clerza kurs ich p oszed ł w  górę, rząd już przez 
to sam o naraziłby się  na starcie z centrum .

„B eri. P o lit. N ach r.44 p iszą, że  na sam ą 
b u d ow ę n ow ych  okrętów  i napraw ę starych  
trzeba będzie uchw alić 15 do 20 m ilionów  
m arek. „V oss. Z tg .44 natom iast p ow iada, że  
sum a ta dojdzie do 40  m ilionów . Ł ad ne w id ok i!

~  Spraw ą zw o łan ia  sejm u pruskiego już 
w  jesien i zajm ują się  pism a n iem ieckie. P o d 
czas k iedy jed ne z nich są tem u przeciw ne, 
drugie^ natom iast poch w alają  ten  zam iar, p isząc, 
że lepiej przecież dla p osłów  zjechać się  do 
B erlina już w  jesien i, an iżeli ob radow ać aż do 
DÓźnego lata, gd y  n ieznośne u p ały  uniem ożli-  
. .ają udział n iektórych  p osłów  w obradach.

—  N ajn ow szy  „R eich san zeiger44 donosi, że  
z ok azyi 2 0 0 - letn iego  jub ileuszu  akadem ii sztuk  
pięknych w  B erlin ie o d zn aczy ł cesarz za szczy 
tn ie pom iędzy innym i także dw óch  n aszych  
rodaków  artystów  -  m alarzy. K azim ierz P o -

chw alsk i z W iedn ia  otrzym ał w ielk i z ło ty  m e
dal, A leksander A u gu styn ow icz ze L w o w a  m ały  
z ło ty  m edal. T ak  w ysok ie  ozn aczen ie przy
nosi praw dziw y zaszczy t naszym  rodakom .

Rzym . P apież zm ienił w  sposób  chara
k terystyczn y  form ułkę znanej m odlitw y za k sią
żąt W atyk ań sk i organ „O sservatore C atto lico44 
p isze w  tym  w zg lęd z ie  pod tytu łem  „Chara
kterystyczna zm iana44, co następuje:

„W iad om e, że p om iędzy  różnem i starod a-  
w nem i form ułkam i m odlitw  nakazuje P ap ież  
wierny m m odlić się za  pokój i jed ność m iędzy  
książętam i chrześciańskim i. T ym czasem  nie 
brak w ostatnim  czasie w iernych, k tórzy się  
pytają, którzy i gd zie  są ow i ch rześciań scy  
książęta , za których m ają się  m odlić. U w zg lę
dniając to, zm ienił P ap ież  w  brew e z dnia  
1 lipca rb. odnośną form ułkę w  ten sposób, 
że odtąd mają się w ierni m odlić o w oln ość  
K ośc io ła  i pokój i jed ność m iędzy narodam i 
ch rześciań sk iem i.44

Z  T angeru  donoszą, że odkryto sp isek , 
sk ierow any przeciw’ su łtanow i m arokańskiem u. 
Zam ierzano go z ło ży ć  z tronu i w y n ieść  na tron 
su łtana brata jego  M uleya M ahom eda. W ielu  
w yb itn ych  dostojn ików  dw orskich  je s t  skom 
prom itow anych. W  kraju panuje podobno  
zupełna anarchia.

3róśnycb. stres.
D ortm und. W  p rzeszłą  n ied zie lę  o g . 

8 w ieczorem  od b yło  się w  olbrzym iej sa li 
„ F re ien b a u m 44 u roczyste otw arcie 43 ogóln ego  
zjazdu k atolików  niem ieckich. N atłok  b y ł taki, 
iż  dużo osób w  ogó le  n ie d ostało  się  na salę.

T rew ir. „Trier. L a n d esz tg .44 donosi, iż 
n ad eszło  pozw olen ie na osiedlen ia się  OO. R e
dem ptorystów  w  T rew irze. D łu g o ż  jeszcze  
Bochum  czek ać b ęd zie zn iew olone na pow rót 
O jców  ? R ząd pow inien  przecież w reszcie przyjść  
do przekonania, że na w łasn ą skórę bicz kręci, 
gd y  zakonom  przeszkadza w  pracy nad zacho
w aniem  ludow i religii. G orliw y kapłan w ięcej 
zd zia ła ć  m oże dla utrzym ania porządku sp ó -  
łeczn ego  niż stu p olicyan tów .

D ortm und. Górnik K onrad M olier po
k łó c iw szy  się  z górnik iem  A . R udolf, przebił 
osta tn iego . S ta ło  się  to naturalnie po poprze
dniej p ijatyce. Oj, ta n ieszczęsn a  gorzałk a  1

S t y  r i i m .  T rzyletn ie dziecko fam ilii V ogt  
w pad ła  w  kałużę i u top iło  się.

M uelheim  nad Ruhrą. R ozb ieg ł się  tu 
koń, a trzy osob y  w ypadłszy’ z w ozu  p okale
cz y ły  się  bardzo n iebezpiecznie.

F u ld a . W iad om ość, jakob y i najprzew . 
A rcybiskup  gnieźnieński i poznański brał udział 
w  naradach B isku pów  pruskich, b yła  mylną.

Pożyteczne wiadomości.
Aby naczyn ia  szklanne uchronić od  

p ęk nięcia  b ierze się  ręcznik zm oczon y w  zimnej 
w od zie  staw ia  się  na nim naczyn ie, a potem  
się ręcznikiem  obw ija. W  tak okryte n aczy 
nie m ożna b ezp ieczn ie lać gorące k onserw y.

Xa ow ocu, szczególn iej na jabłkach  i 
gruszkach  w id oczn e są nieraz chropow ate, lub 
stw ardniałe w yp u k łości i m iejsca, różniące się  
kolorem  od ow ocu . T ak iego  ow ocu  sp ożyw ać  
n ie n ależy, albow iem  badania lekarskie w y 
k aza ły , że  w  tych  m iejscach są zarodki grzyb 
ków  m ikroskopijnych szkod liw ych  żo łądk ow i. 
N a leży  zatem , jeź li kto kon ieczn ie taki ow oc  
zjada, w przódy go  obrać z łupiny, która i tak  
je s t  n iestraw ną.

Rozmaitości.
Do czego pijań stw o nie doprow adza?  

P ew ien  lekarz pragnął stw ierdzić n ieszczęsn e  
skutki p ijaństw a. S tw ierd ził to na rodzinie, 
w  której p ijań stw o p rzech odziło  z ojca na syna, 
z m atki na córkę. N iejak a A da Jurke uro
dzona w  r. 1740 b y ła  pijanicą, złodziejk ą  i 
w łó częg ą . P o to m stw o  po niej w zrosło  z cza
sem  do 824  osób . Z pom iędzy nich udało  się  
stw ierd zić b ieg  życ ia  u 709 osób . B y ło  p o
m ięd zy  nimi 106 n iepraw ego łoża , 142 żebra
ków , 64 u bogich , pobierających  w sparcie pu
b liczne, 181 kobiet, które p row ad ziły  gorszące  
ży c ie , a 76 osób z tej rodziny zasądzonych  
zosta ło  za przestęp stw a, 7 z nich skazano za  
m orderstw o. W  75 latach  k osztow a ła  ta pijacka  
rodzina państw o 5 m ilionów  m arek, w yp łaco 
nych  w  form ie w sparć, k osztów  w ięz ien ia  itp. *

N a  tej n ieszczęsn ej rodzin ie spraw dziło  się  
najlepiej tw ierdzen ie, że p ijaństw o je s t  p rzy
czyną w ięk szej częśc i p rzestęp stw .

W C hicago w esz ło  w  zw yczaj urządza
nie teatrów  letn ich  na dachach n ajw yższych  
dom ów  w  m ieście . A  dom y to n ie la d a : cśm -  
n asto  i d w u d ziesto -p iętrow e. Ma się  rozum ieć, 
źe po schedach  tam się nie w chodzi. W in dy  
w ciągają  i spuszczają  publiczność. Chłodno  
tam, p ow iew nie i uroczo. Z  dołu  zaś praw dzi
w ie  czarujący w idok spraw iają setk i różno
kolorow ych  św ia te ł elek trycznych  het, g d zieś  
pod obłokam i. A le  za to coby to b yło  w  ra
zie  pożaru —  aż strach p o m y ś le ć ! O tern je 
dnak nie m yślą  tłum y spragnionych  chłodu i 
w rażeń.

Sąd protestanta o katolickiem  m iłosier
dziu . D r. S ch o lz , dyrektor szpita la  i zakładu  
ob łąkanych  w  Brem ie, syn  superintendenta  
protestanck iego , p isze w  d zie le  awem „E rin ne- 
rungen eines A rz tes44 (str. 124 ): „ W  p ielę
gnow aniu  chorych  k atolicyzm  okazuje jednę ze  
sw ych  stron najp iękniejszych. W szystk o  dzieje  
się  spokojn ie, jakby rozum iało się  sam o przez 
się i jakby nie op łacało  się  naw et m ów ić o tern, 
nie ma krzyku, n ie ma sam och w alstw a, nie ma 
skrzętnego zaznaczan ia  chrześciańskiej, a raczej 
praw ow iernej zasady, nie ma p ychy duchow nej. 
T akże ew an gelick ie  dom y dyakoni3 m ają za 
słu g i w ielk ie  a ca ły  szereg  sióstr szlachetnych , 
łagod nych, na sieb ie n iepam iętnych, sam  po
znałem . A le  k atolick ie p ielęgn ow an ie chorych  
je st  oryginałem , ew an gelick ie  kopią. —  a nau
czy ło  m nie tego  n iestety  d ośw iad czen ie —  udałą  
częstok roć pod w zględem  form y zew nętrznej, 
nie za w sze  jednak pod w zględem  treści. A żeb y  
katolicyzm  p ielęgnow an ia  chorych nadu żyw ał 
do sw ej propagandy, przeczę z d ośw iadczenia  
jak n ajstancw czej. Jeżeli w  okolicach  prze
w ażn ie protestanckich w ydarza się tu i ow dzie  
lub przygotow uje w  szpitalu  katolick im  k on -  
w ersya, to n ależy  raczej przypuścić, że kato
lick iego  duchow nego do tego  sk łan iano, a nie  
źe on lub jaki pom ocnik na to n astaw ał. W ię 
cej uzasadnione je st  p rzypuszczenie, że kato
licy  starają się w  okolicach  protestanckich  
n aw et tam, gd zie n ie ma potrzeby, zakładać  
szp ita le i przez to szerzyć propagandę L ecz  
czy  m ożna brać i tu to za złe. Jestże  propa
ganda delikatniejsza, sz lach etn iejsza  i p oży te
czn iejsza  niż okazyw anie dziełam i m iłości, 
jak iego  ducha je s t  s ię  d ziecięciem ?

S tatystyk a  w y*nań. W ed łu g  obliczeń
A . H . K ean e’a na kuli ziem skiej chrześcian  jest  
422 ,9  m ilionów . Z tego  przypada na Europę  
349 ,3  m iliona, na A z y ę  19,5, na A frykę 5,1, 
na A m eryk ę 116, a na A ustra lię 4  m iliony. 
W yzn aw ców  relig ii rzym sko-kato lick iej jest  
223 ,6 , p raw osław nej 98 ,02 , ew an gielick iej 149,9  
m ilio n ó w ; do k ościo ła  orm iańsk iego, syryj
sk iego , k optyck iego , ab isyńsk iego  i m alach i-  
ck iego zalicza się  21 ,33  m iliona. Islam  liczy  
205,8  m iliona w yzn aw ców , z których w E u ro
pie ży je 5 .75 , w  A zy i 160, w  A fry ce  40, w  
A ustralii 0 ,0 2 5  m iliona. Ż yd ów  je st  7 m ilio
nów . z tego  6 w  E uropie, 0 .26  w  A zy i, 0 ,43  
w A fryce , 0 .3 0  w  A m eryce, 0 ,015  w  A ustralii. 
N ajw ięcej w yzn aw ców  liczy  bram ilizm  i buddyzm , 
bo p rzesz ło  637 m ilionów , 155,6 ludzi są p o
ganam i, z czego  przypada na Europę 0 .02 , na 
A zy ę  15, na A frykę 125, na A m erykę 14, na 
A ustralię D /2  m iliona. W  ogólnej przeto cy 
frze m ieszkańców  kuli ziem skiej cbrześcian ie  
stanow ią  24y*°/o, n iechrześcian ie 7 5 1//4°/o.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego".

Fostbestellungs-Formular.
Ich  b estelle  h ierm it b ei dem  K aiserlichen  

Postam t. ein  E xem p lar der Z eitung „W iarus 
P o lsk i44 aus B ochum  (Z eitu ngspreisliste  109 t 
2. A bth. S . 380) fur M onat Septem ber 1896 und  
zah le an A bonnem ent und B este llg e ld  60  P fg .

O b ige 60  P fen n ig e  erhalten zu haben, 
b esch ein igt.

d............................ 1896.



W I A R U S  F  O L S  KI .

Towarzystwo Iw. Jana Chrzciciela w Altenessen
podaje do wiadomości członkom, iż 30 bm. jest w alne zebranie 
zaraz po wielkiem nabożeństwie, gdyż chodzi o ważne sprawy. O go
dzinie 10-tej zebranie zarządu i rewizorów kasy. Kto z członków chce 
b ra t udział o 10-tej godz. w zebraniu zarządu może także przybyć 
Na zebranie przybędzie też nasz honorowy prezes. O liczny udział w 
tem walnem zebraniu uprasza Zarząd.

Towarzystwo Iw. Bernwarda w Hildesheim
podaje członkom i Rodakom wszystkim w okolicy Hildesheim do wia
domości, iż w niedzielę 30-go sierpnia urządza zabawę teatral
ną. Teatr odegrają członkowie Tow. św. Kazimierza z Hanoweru 
pod tyt. : „HermenegUd“, czyli męczennik za wiarę. Tragedva w 5 
aktach. Program: Powitanie gości przez przewodniczącego,‘koncert, 
deklamaeye i mowy, potem dalsza zabawa. Teatr rozpocznie się o go
dzinie wpół do 8. W stępne na teatr 50 fen. Otwarcie sali o godz. 4. 
Upraszamy Rodaków, aby nas raczyli swą obecnością zaszczycić. Za
praszamy wszystkie poblizkie tow., aby wzięły udział w  naszej pier
wszej zabawie. Z a r z ą d

Wielebnemu

ks.  L u d w i k o w i  L e i c l t e r t o w i
w  K o l o n i i

zasyłamy

w dniu godnych Imienin
serdeczne życzenia.

Zyj- Kapłanie, w późne lata! * N ie znaj 
n:gdy, co niedola! * Niech Ci szczęście w ie
niec splata * I osięgnij, co Tw a w ola! * I tak 
zw ycięż, gdzie masz prawo! * N iech Twój ro
zum złość rozproszy! * A  gdy w oku będzie 
łzaw o, * N iech to będzie od rozkoszy!

y  Tow. św. Ignacego w Oberhausen-

5r

V
y ś>paocoacx)OOoooooooooioocxxxioooooooooQonn

Wielebnemu

■  k s .  L u d w i k o w i  L e i c i i e r t o w i
| ć W K o l o n i i
=j zasyłam  w dniu godnych Imienin najserdeezniej- 

%  sze byczenia zdrowia i pom yślneś:i, a w końcu 
nitba, "Wielm. ksiądz Ludwik Leichert po trzv-

^  kroć;
W ielm.

Niech

W .sf
żyje! niech żyje! niech żyje! 

A polinary W ojczyński

1

P o w i n s z o w a n i e .
A

*Siadł mi słowiczek na mój stoliczek i zaśpiewał mi 
takie nowiny, że mój kumotr, a nasz przyjaciel

L u d w i k  T a c k a
ma swoje Imieniny. Życzymy zdrowia, szczęścia i błogosła
wieństwa Bożego oraz wszelkiej pomyślności.

Zażywają życia słodyczy * W  przeciągu wieku d łu- i K 
giego. * Zdążaj bez smutku, goryczy * Do kresu pożąda- t ] 
nego. * Jak  wiosna kwiatów ozdobą wszelkie zachwyca stwo- J F  
rżenia, * Tak Stwórca niech słodzi ci twoje troski i ży - * J 
czenia. * Gdzie stąpisz niech kw iat wykwita, * Co zaczniesz 
niech się udaje, * Niech twoje kroki szczęście powita, * Do 
zgonu niech ci kwitną maje. — Na twój dzień uroczysty 
wykrzykujemy trzykrotnie: niech żyje! Ludwik Tacka aż całe 
Marten zadrży. A. K ,  K. K., I. W

U lll is

P O W I N S Z O W A N I E .

Szanownemu Panu

I  Bartłomiejowi Woj terze I
m  w Zuch. Braitba uerschaft jb

^  w dniu godnych Imienin twoich (24 bm.) życzę ci, aby Pan 
j§] raczył ci udzielić zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa W  
s j  sw., a po śmierci królestwa niebieskiego. Niech przyjaźń p  

twoja dłonie ludziom splata, nią połączeni jak  bracia żyjmy m  
e \ a dzis ° a zdrowie kochane wypijmy. Teraz Ci winszuję i po’ W  
M  trzykroć w ykrzykuję: Bartłomiej W ojtera setne lata niech p  

żyje! niech żyje! niech żyje! aż cała dworska ulica  zadrży. ^
Ę #  K - i

TStiSrrr iiiSśźSi:

Dzieje Polski
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane przez 
Maryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1.60 m. 
a z przes. 1,90 m., z oprawą 2,50 m., z przes. 2,80 m.' 

Adres: „W iarus P o lsk i“ Bochum.

Zupełna wyprzedaż z powodu
Wyprzedaż

resztek.

Z dniem dzisiejszem otwieramy wielką
wyprzedaż resztek.

W szelkie reszty 
materyj na suknie, towarów jedwab
nych, perkali, materyj do prania, to

warów białych i bawełnianych itd., 
które się podczas naszej wyprzedaży w 
wielkiej ilości nagromadziły sprzedajemy 
po n ie z r ó w n a n ie  ta n ic h  cen a ch .

No wyłożone w naszych oknach wystawnych  
resztk i zwracam y szczególną uwagę.

-  -  s  I

Bracia 
A lsb erg ,

Waitenscheid ,

i
Dnia 21 sierpnia 1S96 r., umarła, 

opatrzona śś. Sakramentami, moja 
najukochańsza żona, a nasza naj
droższa matka

śp« Łucya Lange
urodź. Jon.

Pogrzeb odbył się w Laer przy 
Alienbochum dnia 24 bm. o godz. 
4 po poł. O pobożne westchnie
nie za du3zę zmarłej prosi

w smutku pogrążony 
mąż z  dziećmi.

Szan. kumotrowi
Ludwikowi Woźnemu

w  Oberhausen.
Zorza się rumieni od wschodniej 

krainy, * Dla nas niejako pięknej 
gdyż dziś twoje Imieniny, * Tak 
jak ta zorza słoneczku przoduje * 
Niech każde słowo, które z ust 
ulatuje, * Świadczy zawsze o ser
decznej miłości, * Którą pragnie
my, da Bóg, zachować do późnej 
starości. Winszujemy przedewszy- 
stkiem błogosławieństwa Bożego.

potem fortuny, także szczęścia 
najlepszego i jeszcze w tym roku 
ładnej i bogatej żony przy boku. 
Tak ci szan. kumotrze winszu
jemy7 i po trzykroć wykrzykujemy: 
Niech żyje! aż aż całe Oberhausen 
zadrży. Tego ci życzą 

________ J . M., F. M.

Masywne złote

pierścionki,
każdej ciężkości i po każdej cenie, 
jako też pierścienie fasonowe dla 
pań i panów poleca w  wielkim 
wy7borze. Wyry7cie darmo i na
tychmiast.
L u d w i k  J o c k s ! ,

skład  zegarków i towarów złotych, 
Marienstr. Bruch, Marienstr.

Najlepsze i najtańsze 
źródło do zamawiania

ubrań męzkich
z najnowszych materyj. 

J a n  K o ł e c k i ,
B Ick ern  pod W an n ę,

(naprzeciw katol. kościoła).

Hobotnicy
d o p r a ć  z i e m n j c h ,

mularze,
robotnicy do mularzy

(H au d lan ger)
przy dworcu w Riemke 
potrzebni.

Zgłosióm ożnasięna dwor
cu w Riemke lub w ekspe • 
dycyi „W iar. P o l.“

W i l h .  W i e a c k e r ,
przedsiębiorca budowli.

O K o n s t y t u c j i  3  m a j a
Cena 40 fen., z przesyłką 45 fen. 
Adres: „W iarus Polski“, Bochum.

Szanownemu Panu 
Ludw ikow i Szwałkiewiczowi 

w Hildesheim 
w dzień godnych Imienin zasyła
my najserdeczniejsze życzenia zdro
wia. szczęścia, błogosławieństwa 
św. i fortuny, a po śmierci w  nie
bie złotej korony. W ykrzykujemy 
po trzykroć: Niech żyje Ludwik 
Szwałkiewicz! aż cała ulica św. Ja - 
kóba zadrży. Tego ci życzą 

W. Kowalski, T. B rzeziński.

Służącą polska
zaraz albo od 1-go września mo
że dostać miejsca w D o r t m u n d ,  
Sunderweg 45 u T. Bzyl.

Polski Elementarz
dla dzieci u czą cy ch  s ię  w sz k o le  

ty lk o  po n ie m ie ck u .
Jestto n a j l e p s z y  elementarz, jaki dotychczas w y - ^  

szedł i dla tego powinien znajdować się w ręku każdego 
dziecka polskiego na obczyźnie.

Elementarz wykonany jest bardzo gustownie, ozdo
biony licznymi obrazkami, a ułożony tak, że dziecko umie
jące czytać po niemiecku, łatwo nauczy się po polsku.

Cena 30 fe n ., z przesyłką 40 fen .
Adres: W ia r u s  P o ls k i“, B o ch u m .

Zbiór 
modlitw I pleśni.
Książka do nabożeństwa małego formatu, w pię- 

knej oprawie z brzegiem złotym. Cena 1,00 mr,, z 
przes. 1.10 mr.

Adres: „ W i a r u s  P o l s k i " ,  B o c h u m .

H owo otworzone.
L. ROttgen i spółka w Wattenscbeid.

Oststr. 13. D oha sprzedaży II. Oststr. 13. 
U a^"*  I n t e r e s  s p e c y a l n y

towarów krótkich, wełnianych, białych i robót rocznych,
Wielki wybór! Tanie ceny!

Zwracamy szczególną uwagę na nasze

okna w y sta w n e  i dekoracye
i nadmieniamy, iż wszystkie przedmioty t a k  t a n i o  sprzedajemy 
w składzie, jak  w oknie oznaczono.

Ł. Róttgen i spółka,
W A T T E N S C H E I D ,  Oststr. nr. 13.

'--ł.Có; j.t
oxttkj nakład i redakcyę odpowIednUiny «• Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiegou w Bochum.

(


